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Podczas II wojny światowej jedną z form oporu wobec okupanta niemieckiego był mały sabotaż.  
Nie miał on na celu krzywdzić wroga fizycznie ani powodować strat materialnych. Był elementem 
wojny psychologicznej z Niemcami, ale przede wszystkim był wyrazem sprzeciwu i miał Polakom 
dodawać otuchy oraz wiary w to, że najeźdźcę można pokonać. 

Elżbieta Zahorska (1915–1939), ofiara pierwszej oficjalnej 
egzekucji w okupowanej Warszawie (Instytut Pamięci 
Narodowej).

MAŁY SABOTAŻ – NAJBARDZIEJ POWSZECHNA  
FORMA OPORU W CZASIE OKUPACJI

POCZĄTKI MAŁEGO SABOTAŻU

Pierwszą znaną, spontaniczną akcją małego sa-
botażu było zerwanie ze słupa ogłoszeniowe-
go w Warszawie pod koniec października 1939 
roku niemieckiego plakatu propagandowego. 
Dokonała tego studentka Elżbieta Zahorska. 
Niestety została ujęta i Niemcy bezwzględnie 
ją ukarali, żeby zniechęcić innych do podob-
nych działań. Skazano ją na karę śmierci za „sa-
botaż i zrywanie plakatów”. 3 listopada 1939 
roku Zahorska została rozstrzelana w lesie,  
w Palmirach pod Warszawą.

Jeden z najbardziej znanych plakatów okupanta  
niemieckiego rozlepianych około 25 października 1939 roku 
w Generalnym Gubernatorstwie (Muzeum Warszawy).

Zatytułowany „Anglio! Twoje dzieło!” przedstawiał  
zrozpaczonego, rannego polskiego oficera, który wskazywał 
elegancko ubranemu premierowi Wielkiej Brytanii,  
Arthurowi Neville’owi Chamberlainowi, zrujnowane miasto 
i trupy na ulicach. W ten sposób Niemcy chcieli Polaków 
przekonać, że wrześniowa klęska była winą brytyjskiego  
sojusznika, który nie pomógł im w walce. Polacy jednak 
nigdy nie uwierzyli w tę propagandę. 

Młodzież polska zrzeszona w tajnym harcer-
stwie, zarówno chłopcy, jak i dziewczęta, przez 
całą wojnę przeciwstawiała się Niemcom, wy-
konując rozmaite akcje małego sabotażu. Na 
początku 1940 r., z inicjatywy Aleksandra Ka-
mińskiego, powstała Organizacja Małego Sa-
botażu „Wawer”. Podporządkowana była Armii 
Krajowej, a kadrę jej stanowili przede wszyst-
kim harcerze Szarych Szeregów. Jednym z jej 

celów było ośmieszanie okupanta i przeciw-
działanie jego propagandzie. Niemcy i ich za-
rządzenia były przedmiotem kpiny i szyderstwa. 
Nie byli one w stanie zmienić okrutnej polityki, 
ale wyszydzony okupant wydawał się mniej 
groźny, przestawał być wrogiem, którego nie 
można pokonać.
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PRZECIWKO OKUPANTOM

Młodzi konspiratorzy zrywali niemieckie flagi i obwieszczenia, na plakatach umieszczali niewybred-
ne komentarze albo prześmiewcze hasła. Na przykład na rozlepianych w Warszawie od marca 1941 
roku afiszach, które miały Polaków zachęcić do wyjazdu do pracy do Rzeszy, członkowie Organizacji 
Małego Sabotażu „Wawer” przyklejali kartki z hasłem: „Chcesz umierać na suchoty, jedź do Niemiec 
na roboty”. Praca w Rzeszy bowiem była niewolnicza, a niemieccy pracodawcy najczęściej bardzo 
źle traktowali polskich robotników. 

Wlepka z 1941 roku (Biblioteka Uniwersytetu  
Jagiellońskiego, Kraków).

Autorem sloganu był Zbigniew Świętochowski, 
 popularny spiker warszawskiej rozgłośni Polskiego Radia. 

Na potrzeby „Wawra” hasło zaadaptował  
Czesław Michalski, zastępca szefa tej organizacji.

KU POKRZEPIENIU SERC  
RODAKÓW

Działacze małego sabotażu chcieli także pod-
nieść na duchu Polaków. Drobne ulotki o tre-
ściach patriotycznych lub religijnych miały 
zachęcać do obchodzenia świąt państwowych 
czy kościelnych, przypominać rodakom o przy-
należności do narodu polskiego. Przywiązanie 
do wiary, języka i tradycji było ważnym czynni-
kiem umożliwiającym przetrwanie okupacji.

Jednym ze sposobów dodawania otuchy oby-
watelom było malowanie znaku Polski Walczą-
cej. Składał się on z litery „P” symbolizującej 
„Polskę” oraz „W” oznaczającej „walkę”. Litera 
„W” kształtem nawiązywała do kotwicy, dla-
tego znak określano również mianem „Kotwicy 
Walczącej”. Pierwszy raz pojawił się prawdo-
podobnie 20 marca 1942 roku na balustradzie 
cukierni Lardellego w Warszawie. Namalował 
go tam najprawdopodobniej Maciej Aleksy Da-
widowski „Alek” – harcerz i członek Organiza-
cji Małego Sabotażu „Wawer”. W ciągu dwóch 
tygodni od tego wydarzenia 400 członków 
„Wawra” malowało znaki Polski Walczącej na 
stołecznych murach. Tadeusz Zawadzki „Zośka” 
za szczególne zasługi w tej dziedzinie otrzymał 
honorowy pseudonim „Kotwicki”.

Ulotki patriotyczne wydane przez Biuro Informacji  
i Propagandy Komendy Głównej Armii Krajowej z okazji 
święta odzyskania niepodległości przez Polskę
(Archiwum Akt Nowych, Warszawa).

Znak Polski Walczącej na balustradzie cukierni Lardellego  
w Warszawie przy ul. Polnej 30, prawdopodobnie  

jeden z pierwszych namalowanych na stołecznych murach
(Archiwum Akt Nowych, Warszawa).
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Z kolei 2 maja 1942 roku Jan Bytnar „Rudy”, 
harcerz i członek „Wawra”, namalował znak 
Polski Walczącej na pomniku Lotnika znajdują-
cym się wówczas na placu Unii Lubelskiej. Był 
to wielki wyczyn, ponieważ pomnik stał w sa-
mym centrum dzielnicy niemieckiej, niedaleko 
siedziby niemieckiej policji – Gestapo.

Znak Polski Walczącej namalowany na pomniku Lotnika  
w Warszawie przez Jana Bytnara „Rudego” 

(Studium Polski Podziemnej, Londyn).

KU PRZESTRODZE RODAKÓW

Wawerczycy starali się też zapobiegać posta-
wom i zachowaniom Polaków uznawanym za 
niewłaściwe podczas ciężkiego czasu okupacji. 
Konspiracyjne władze polskie stworzyły regu-
lamin – Kodeks Moralności Obywatelskiej, do 
którego każdy Polak miał obowiązek się sto-
sować. Za nieprzestrzeganie zasad mógł być 
ukarany przez sąd podziemny. Konspiratorzy 
np. wsuwali do kieszeni ludziom chodzącym 
do kina ulotki z potępiającym ich zachowanie 
tekstem, ponieważ w repertuarze kin znajdo-
wały się filmy niemieckie, a opłaty z biletów 
zasilały budżet okupanta. Rozrzucali też ulotki 

Ulotki „Wawra” wymierzone w czytelni-
ków wydawanej przez Niemców  
w języku polskim gazety, pogardliwie 
przez Polaków nazywanej gadzinówką
(Archiwum Akt Nowych, Warszawa).

Pomysłodawcą rysunku osła czytające-
go gazetę i towarzyszącego mu hasła 
był znany tylko z pseudonimu działacz 
„Wawra”, Franek. W 1941 r. umieścił  
na drzwiach siedziby „Nowego Kuriera  
Warszawskiego” taki rysunek i hasło, 
które następnie powielono na ulotkach.

wyśmiewające czytelników „Nowego Kuriera 
Warszawskiego”, jednej z „gadzinówek”, czyli 
propagandowej niemieckiej gazety polskoję-
zycznej. Były także ulotki potępiające utrzy-
mywanie kontaktów z Niemcami. Choć niewie-
lu Polaków utrzymywało relacje towarzyskie  
z Niemcami, tym, którzy się na to zdecydowali, 
groziło strzyżenie włosów lub inne formy na-
piętnowania.

Wielu Polaków naśladowało akcje konspirato-
rów, dlatego mały sabotaż był jedną z najbar-
dziej masowych form oporu na ziemiach pol-
skich w czasie okupacji niemieckiej.
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Ulotki piętnujące Polaków dbających tylko o własny interes (Archiwum Państwowe w Lublinie). 

Pierwsza od lewej ulotka została wydana w 1942 roku przez Biuro Informacji i Propagandy Komendy Głównej Armii Krajowej  
i była rozlepiana przez członków Organizacji Małego Sabotażu „Wawer”. Dwie pozostałe, ręcznie malowane, są spontanicznym 
naśladownictwem akcji małosabotażowej. 

Antyniemiecki napis na murze (Tomasz Szarota, „V – jak 
zwycięstwo”). 

Konspiratorzy tworząc antyniemieckie hasła czy wierszyki 
bardzo często inspirowali się sloganami wymyślonymi przez 
zwykłych Polaków, często też zwykli obywatele powielali 
hasła propagowane członków organizacji sabotażowych. 

Hasła były zazwyczaj krótkie i dosadne: „Precz ze szkopa-
mi!”, „Aby do wiosny!”, „Głupi Hitler”, „Siekiera, motyka, 
bimber, alasz – przegra wojnę głupi malarz”, a nawet  
niewybredne (te najczęściej można było spotkać  
w publicznych szaletach): „Hitler skurwysyn”, „Pocałujcie 
nas w dupę”, „Hitler lubi kawę – dostanie gówno  
nie Warszawę”, „Po Warszawie chodzę, nogą sobie tupię,  
w dupie mam Hitlera i Franka mam w dupie”.

Ulotki patriotyczne w formie nekrologów, upamiętniające Polaków, którzy stracili życie w walce za ojczyznę (Muzeum  
Powstania Warszawskiego, Archiwum Akt Nowych, Warszawa). 

Ulotka wydrukowana była rozlepiana na murach w Warszawie przez wawerczyków z okazji Święta Zmarłych w 1943 roku,  
ta wykonana ręcznie, identyczna w wymowie i podobna w treści, była przejawem spontanicznego naśladowania  
akcji „Wawra”. 
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EKSPONATY 
W MUZEUM II WOJNY 
ŚWIATOWEJ

Mosiężna płyta o długości 163,5 cm, wysokości 62,5 cm 
i grubości 0,5 cm z tekstem: „Dem Grossen Astronomen 
Nicolaus Kopernikus” (wielkiemu astronomowi  
Mikołajowi Kopernikowi) posłużyła Niemcom  
w październiku 1939 roku do zasłonięcia napisu  
„Mikołajowi Kopernikowi – Rodacy” na pomniku  
astronoma stojącym na Krakowskim Przedmieściu  
w Warszawie (Fot. ze zbiorów Muzeum Warszawy).

12 lutego 1942 roku tablicę zdjął i ukrył Maciej Aleksy 
Dawidowski „Alek”. W ten sposób chciał uczcić  
zbliżającą się rocznicę urodzin Kopernika i zarazem 
zamanifestować niezgodę na działania okupanta.

Niemcom nie udało się wykryć sprawcy, ale gubernator 
Warszawy, Ludwig Fischer, potępił czyn sabotażysty  
i w odwecie zapowiedział likwidację pomnika Jana  
Kilińskiego. Tak też się stało. Niemcy zdemontowali  
pomnik Kilińskiego, a na pomniku Kopernika umieścili 
nową tablicę zakrywającą polski napis. Po wojnie  
obydwie tablice trafiły do Muzeum Warszawy.
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Maciej Aleksy Dawidowski urodził się w 1920 
roku. Był uczniem elitarnego Gimnazjum i Li-
ceum Męskiego im. Stefana Batorego w War-
szawie. Razem z nim do szkoły, niektórzy do tej 
samej klasy, chodzili: Jan Bytnar „Rudy”, Ta-
deusz Zawadzki „Zośka”, Andrzej Zawadowski 
„Gruby”, Jacek Tabęcki „Czubek”, Jan Wuttke 
„Czarny Jaś”, Jerzy Masiukiewicz „Mały”, An-
drzej Makólski „Mały Jędrek”, a także Krzysztof 
Kamil Baczyński. W okresie szkolnym „Alek”  
z kolegami należał do 23. Warszawskiej Dru-
żyny Harcerzy i uzyskał stopień harcerski Har-
cerza Orlego. „Pomarańczarnia”, jak od koloru 
chust nazywano drużynę, była dla „Alka” waż-
nym miejscem nie tylko kształtowania charak-
teru, ale także zadzierzgnięcia bardzo silnych  
i trwałych więzi, przyjaźni. 

„Alek” był szczupły i wysoki, najwyższy w klasie, 
dlatego koledzy nadali mu przezwisko „Glizda”. 
Był bardzo energiczny i wysportowany, świet-
nie skakał w dal, jako narciarz nie miał sobie 
równych. Doskonale też tańczył.

MACIEJ ALEKSY DAWIDOWSKI „ALEK”

Kilka miesięcy przed wybuchem wojny,  
w czerwcu 1939 roku „Alek” ukończył szkołę, 
zdając maturę. Już w listopadzie z innymi har-
cerzami: „Zośką”, „Rudym”, „Czarnym Jasiem”, 
„Czubkiem”, „Małym” oraz „Grubym”, podjął 
spontanicznie akcję bojkotowania niemieckich 
plakatów informujących o likwidacji państwa 
polskiego i utworzeniu Generalnego Guberna-
torstwa. Harcerze przyklejali na nich karteczki 
z niewybrednym komentarzem: „Komendant 
Piłsudski powiedziałby – A my was w dupie 
mamy”. Tak się zaczęła przygoda „Alka” i jego 
przyjaciół z małym sabotażem i oporem prze-
ciwko okupującym Polskę Niemcom.

„Alek” w mundurze harcerskim przed 1939 roku.

Maciej Aleksy Dawidowski „Alek” w 1941 lub 1942 roku, 
na fontannie przed budynkiem Politechniki Warszawskiej. 
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Wiosną 1941 roku „Alek” z kolegami z „Poma-
rańczarni” włączyli się w konspiracyjną dzia-
łalność harcerską w Chorągwi Warszawskiej 
Szarych Szeregów. „Alek” był dowódcą drużyny 
w Hufcu „Mokotów Górny”, którym kierował 
„Zośka”. W 1942 roku najstarsi chłopcy z huf-
ca podjęli współpracę z działającą pod kierun-
kiem Związku Walki Zbrojnej-Armii Krajowej 
Organizacją Małego Sabotażu „Wawer”, kiero-
waną przez Aleksandra Kamińskiego. Harcerze  
z wielkim zaangażowaniem przeprowadzali 
rozmaite akcje, często narażając życie. „Alek” 
był świetnym wykonawcą, a nawet inicjatorem  
takich działań. 

Pod koniec 1942 roku podziemne władze pol-
skie podjęły decyzję o przekazaniu starszych 
harcerzy, w wieku 17–18 lat i więcej, Armii Kra-
jowej. W styczniu 1943 roku „Alek” oraz jego 
koledzy, jako członkowie Grup Szturmowych, 
przeszli szkolenie wojskowe. Po jego zakończe-
niu skierowani zostali do walki bieżącej, pole-
gającej głównie na dywersji kolejowej. 

SŁOWNICZEK:

Szkopy – pogardliwe określenie Niemców, 
zwłaszcza żołnierzy niemieckich, stosowane 
przez Polaków w czasie okupacji.

Granatowy – potoczne określenie 
policjanta, pochodzące od koloru munduru, 
używane przez Polaków w czasie okupacji. 

„Wywieszka” – określenie, którym  
Polacy w czasie okupacji nazywali  
obwieszczenia niemieckie czy tabliczki  
z niemieckimi nazwami ulic.

W marcu 1943 roku został aresztowany 
„Rudy”. Przyjaciele w słynnej akcji pod Arse-
nałem, pod dowództwem „Zośki”, zatrzymali 
samochód przewożący więźniów z siedziby Ge-
stapo w alei Szucha do więzienia na Pawiaku  
i uwolnili 21 więźniów, w tym strasznie ska-
towanego w trakcie przesłuchań „Rudego”. 
W czasie ubezpieczania odwrotu „Alek”, do-
wodzący sekcją „Granaty”, został postrzelony  
w brzuch. Kilka dni później zmarł w szpitalu. 
Tego samego dnia zmarł „Rudy”. Młodzieńcy 
zostali pochowani w jednym grobie na cmenta-
rzu powązkowskim na Żoliborzu.

Rozkazem Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju, 
gen. Stefana Roweckiego „Grota”, podcho- 
rąży Maciej Aleksy Dawidowski „Alek” został 
pośmiertnie odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Orderu Virtuti Militari V klasy oraz awanso-
wany do stopnia sierżanta podchorążego.

Antykinowe ulotki „Wawra” (Archiwum Akt Nowych,  
Warszawa; Biblioteka Uniwersytetu Jagiellońskiego,  
Kraków). 

Pomysłodawcą sloganu: „Tylko świnie siedzą w kinie”  
oraz przedstawienia świń w fotelach przed ekranem  
był Alek Dawidowski. To on po raz pierwszy napisał slogan  
i wyrysował świnie na murze na ul. Rakowieckiej  
w Warszawie.

WARTO PRZECZYTAĆ:

Aleksander Kamiński 
„Kamienie na szaniec”

Czesław Michalski 
„Wojna warszawsko-niemiecka”
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